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E W  A N  G  E U  A
św . Ja n a ro zd z. 8 , w iersz 4 6— 5 9 .

O n eg o  cza su rzek i Jezu s d o  Ż y ­

d ó w : K to z w a s d o w ied zie n a in n ie  
g rzech u ?  Jeśli p ra w d ę m ó w ię, cze ­

m u m i n ie w ierzycie? K to z B o g a  
jes t, słó w B o żych słu ch a . D la teg o  
w y n ie słu ch a cie , że n ie jes teśc ie z  
B o g a . O d p o w ied zieli ted y żyd o w ie  
i rzek li M u : Iża li m y n ie d o b rze  
m ó w im y, żeś T y jes t S a m a ry ta n i 
czarta m a sz? O d p o w ied zia ł Jezu s: 
Ja  cza rta n ie m a m , a le czczę O jca  
M eg o a w yśc ie M n ie n ie u czcili. —  
Ja ć n ie szu ka m  ch w a ły S w ej: jest, 
k tó ry szu ka i są d zi. Z a p ra w d ę , za ­

p ra w d ę m ó w ię w a m : jeś li k to za ­

ch o w a m o w ę M o ją , śm ierci n ie o - 
g lą d a n a w ieki. R zek li ted y żyd o ­

w ie: T era ześm y p o zn a li, że cza rta  
m a sz. A b rah a m  u m a rł i p ro ro cy , a  
T y p o w ia d a sz: Jeśliby k to strzeg ł 
m o w y M o je j, n ie skosztu je śm ierc i 
n a w iek i. Iża ś T y  jes t w iększy n a d  
o jca n a szeg o A b ra h a m a , k tó ry u - 
m a rł? 1 p ro ro cy  p o m a rli. O zem  się  

S a m  czyn isz? O d p o w ied zia ł Jezu s: 
Jeśli się Ja S a m ch w a lę , ch w a ła  
M o ja  n ic n ie jes t. Jest O jciec M ó j, 

k tó ry  M n ie u w ielb ia , k tó reg o  w y  p o  
w ia d a cie , iż jes t B o g iem w a szym . 

A n ie p o zn a liśc ie G o ; a le Ja G o  
zn a m . A  jeś lib ym  rzek i, że G o n ie  
zn a m , b ęd ę  p o d o b n ym  w a m  k ła m cą . 
A le G o  zn a m  i m o w y Jeg o strzeg ę . 
A b ra h a m  o jc iec  w a sz z  ra d ośc ią  żą ­

d a ł, a b y  o g lą d a ł d zień M ó j: i o g lą ­

d a ł i w ese lił się. R zek li ted y ży ­

d o w ie d o N ieg o: p ięćd ziesią t la t 

jeszcze  n ie m a sz, a A b ra h a m a ś w i­

d zia ł? R zek ł im  Jezu s: Z a p ra w d ę , 

za p ra w d ę m ó w ię w a m , p ierw ej n iż

A b ra h a m  się  sta l, Ja m  jest. P o rw a li 
ted y ka m ien ie , a b y N a ń c iska li; —  
lecz Jezu s za ta ił się i w yszed ł z  
ko śc io ła .

N A U K A
C zem u P a n Jezu s p yta ł żyd ów , 
k to G o m o że o b w in ia ć o g rzech ?

Aby żydom jawnie pokazać, — 
jak niespirwiedliwą jest ich .wa­
ra w Niego. Sami żydzi przyznać 
musieli, że Pan Jezus jest bez grze­
chu; Swem przeto niepokalanem i 
świętem życiem dał im najzupeł­
niejszą rękojmię, że prawdą jest, co 
im mówi, że Mu przeto powinni 
wierzyć i że nie mogą niczem wy- 
tłómaczyć swego braku wiary.

C zem u m ó w ił Jezu s: „ kto z B o g a  
jes t, słó w  B o żych  słu cha "?

Aby żydom wykazać, jże ich nie-! 

wiara nie pochodzi od Boga, lecz od 
złego ducha. Gdyby prawdziwie Bo 
ga kochali i czcili jako Ojca swego, 
przyjęliby też i prawdę, którą On 
im głosi z polecenia Ojca.

Zbawiciel przeto daje i nam 
znak, po którym poznać możemy, 
czy jesteśmy prawdziwemi dziećmi 
Boga; a będziemi nimi wtedy, gdy 
przyj mierny i słuchać będziemy Je­
go nauki.

„Niechaj się przeto każdy sam 
siebie zapyta", mówi święty Grze­

gorz, „skąd jest". Wieczna prawda 
wymaga tego, abyśmy tęsknili do 
ojczyzny niebieskiej, powściągali 
żądze cielesne, gardzili pochwała-1 
mi świata, nie pożądali cudzej wła­
sności, dzielili się z uboższymi tern, 
co mamy.

Niech się więc każdy z nas do­
brze zbada, a jeżeli w sercu usły­
szy głos Boga, wiedzieć będzie, — 

czy z Boga jest."

Ja ką m o żem y d la sieb ie w ycią g n ą ć  

n a u kę ze zn iew a gi w yrzą d zo n ej  

C h rystuso w i?

Tę, że chrześcijanin nie powi­
nien się dziwić, że i jego spotka 
coś podobnego za to, że żyje po 
chrześcijańsku.

Ilekroć Chrystus Pan żydom 
prawdę mówił, nagrodą Jego była 
zniewaga i zelżywości, nazywali Go 
Samarytaninem, t. j. błędnowiercą, 
opętanym przez czarta.

Było to niezmiernem pohańbie­
niem Pana Jezusa, które Go mocno 
boleć musiało. Winno to być wiel­
ką pociechą dla niewinnie lżonych 
gdy sobie przypomną, że i Chrystus 
nie był wolnym od zniewag i po- 

. twarzy.

Ja k i czem u się b ro n ił P a n Jezu s 

p rzec iw ko ze lżyw o śc io m  żyd o w ­

sk im ?

Czynił to tylko w ten sposób, 
że z największą skromnością od­
pierał zarzuty Sobie czynione, rę­
cząc, że nie ma djabła w Sobie, że 
nie jest Samarytaninem, gdy lnie 
tak, jak oni, lecz po Swojemu czci 
Swego Ojca.

Jeśli Chrystus na te zelżywości 
odpowiadał, a na inne milczał, po­
chodziło to stąd, iż, nie odpierając 
ich, byłby podał w wątpliwość Swe 
Boskie posłannictwo, na czemby 
była cierpiała chwała Boża i zba­
wienie ludzkie.
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Spuszczony
budowie.

Na zdjęciu widzimy wielką katedrę katolicką wybudowaną w

Zdjęcie przedstawia dwie olbrzymie lipy, 
rosnące w Koszęcinie na Śląsku Górnym. 
Lipy te sadził własnoręcznie Król Jan 

III Sobieski.

Na szczycie najwyższej góry w Szwecji 
6400 stóp wybudowano schronisko dla 
zmęczonych turystów robiących wycie­

czki na szczyt góry

na

Na początku kwietnia ma być gotowy 
samolot dla lotnika polsko-amerykańskie 
go Hausnera który w roku ubiegłym 
usiłował dokonać przelotu nad oceanem 
Atlantyckim, a próba zakończyła się ka­
tastrofą. Na zdjęciu widzimy Hausnera 

przy budowie nowego samolotu

W Państwowym Urzędzie Wychowania 
Fizycznego odbyła się uroczystość wrę­
czenia wielkiej honorowej nagrody spor­
towej Stanisławie Walasiewiczównie za 

rok 1932

Kupujcie tylko — 

wyroby krajoweI

wodę pancernik niemiecki „A“. Dalszy ciąg tego „abecadła 
pancer są w budowie.

Dozorca drogowy w Iwoju p. Gnatowski 
skonstruował pomysłowy rower nanarta- 
ch na którym jeździ z naczną szybkością.
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HUMOR

P R A K T Y K .

—  P a n ie d o k to rz e , c z y  ja  z d ą ż ę  p o ż e ­

g n a ć s ię p rz e d  o d e jś c ie m  p o c ią g u ?

—  J e ż e l i z m ę ż e m , to  p a n i z d ą ż y , je ­

ż e l i z  n a rz e c z o n y m , to  z a m a ło  c z a s u .

N A  P O L O W A N IU .

•—  M ó j c z ło w ie k u , c z y n ie w id z ie l i ­

ś c ie , tu  g d z ie m o je g o  p s a ?

—  A  w id z ia łe m , w id z ia łe m , ja k  u c ie ­

k a ł , b o  g o  z a ją c  g o n i ł .

O N B Y  S IĘ  U S U N Ą Ł .

S ie rż a n t : —  C o b y K o n z ro b i ł , g d y b y  

n a w o jn ie u s ły s z a ł k o m e n d ę : O c h o tn ic y  

n a p rz ó d !

R e k ru t : —  N u ! .. , J a b y m  s ię u s u n ą ł , a -  

b y o c h o tn ic y  m o g li p rz e jś ć . . .,

C IĘ Ż K IE  C Z A S Y .

—  T a k ie te r a z c z a s y  n a s ta l i , ż e b ra ­

c h u , z a  z ło c is z a to  n ic n ie d o s ta n ie s z .

—  E  z a w ra c a n ie  g i ta ry , to  ja w ła ś n ie  

z a z ło c is z a d o s ta łe m  a ż t r z y m ie s ią c e  

w ię z ie n ia .

F a ls k a  s s h  w  P it ts b u rg u

N a  z d ję c iu  w id z im y  p o ls k ą  s a lę  w  „ K a te d rz e  W ie d z y „ w P it ts b u rg u  

w y k o n a n ą  p rz e z  p ro f . S z y s z k o -B o h u s z a

K s ią ż n ic a  K o p ;  n ik a ń s k ą  

w  T o ru n iu


